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Stasia spojrzała na niego i natychmiast po­

znała, że obawy jej były całkiem bezpodstawne.
Z  twarzy młodego Kużmy biła żywa radość 

i zadowolenie. Rozumne jego oczy spoczęły z wy­
razem cichego uwielbienia i miłości na Stasi.

-  Panno Stasiu -  wymówił głębokim gro­
sem, -  co za dobra niespodzianka! Sprawiła  
mi pani takie dobrodziejstwo przychodząc tutaj. 
Tak już tęskniłem -  dodał cicho, siadając przy 
niej i ujmując jej reke.

-  Schowaj czułości na później -  wmieszała 
sie Felka. -  Stasia niech teraz mówi, co sie 
stało 1?

-  Albo co sie stało napraw­
d ę ?  -  zapytał Franek zmieszanym  
głosem.

Stasi to serdeczne przyjęcie do­
dało otuchy i energii. Na bladą jej 
twarz wystąpiły lekkie rumieńce, już 
teraz nie lękała sie zupełnie 1 Czuła, 
że na tych dwoje liczyć może w  naj­
gorszej godzinie życia. Z  ufnośda  
położyła reke na dłoni Franka, m ó­
w iąc:

-  Chcą mnie wydać za mąż I
-  W ydać za m ążl -  padło 

gwałtownie z ust brata i siostry.
-  Tak, -  mówiła dalej Sta­

sia, ożywiając sie. -  Wczoraj ten 
okropny Markiewicz rozmówił sie 
z rodzicami.

-  |aki Markiew icz? -  zapytała 
z wym ówką Felka. -  Przecież ty 
mi o tem nic nie m ów iłaś?

-  Bo  nie wiedziałam, że to sie 
stanie tak prędko. Od jakiegoś cza­
su bywać zaczął, no i wczoraj^, 
w czoraj- Ale ja za niego nigdy nie 
pójdę -  wybuchneła Stasia. -  Ni­
gdy I 1 przyszłam wam  to powie­
dzieć i poradzić sie co mam ro­
bić. Rodzice ani na chwile nie przy­
puszczają, że sie opierać bede. Pró­
bowałam nawet wytłómaczyć im, 
ale nie dali mi nawet słow a po­
wiedzieć... wiec zmilkłam, ale sw o­
je zrobię-

-  Co to za c z ło w ie k ? -z a p y ­
tał Franek, w  którym i ból i za­
zdrość zagrały jednocześnie.

-  A h l nie mówmy o nim -  
żachnęła sie Stasia. -  Nie wart 
nawet lego! Ale doprawdy, ja na­
wet nie wiem, co robić? Wiecie już

Sewnie, że Kazia zaręczona z hra- 
ią Guciem ?

-  Tak, m ów iłaś mi o tem już 
dawniej -  odparła Felka. -  W yo­
brażam sobie, co sie u w as dzieje 
w  dom u?

-  Teraz, to mnie meczą, spokoju ani na 
chwile nie dadzą, musze ciągle sie czesać, wy­
chodzić z mamą i Kazią, słuchać głupich dow­
cipów tych panów. O h l jakże ja sie brzydzę 
tymi ludźmi, całym tym światem, w  którym mi 
żyć każą l

-  Opuściłaś nawet kilka razy szkołę, my­
ślałam, że jesteś chora?

-  już mi i nauki kończyć nie dają. Mówią, 
że teraz, skoro za mąż wychodzę, to mi już to 
jest niepotrzebne. Radź Felka, radź, co robić? 
Głowę już tracę 1

-  A  kiedyż ma być ten ś lub ? Może sie je* 
szcze odwlecze, rodzice sie rozmyślą...

-  Na to liczyć nie moge. Teraz, za dwa 
tygodnie, mamy wszyscy jechać do Zakopanego, 
a jak wrócimy we wrześniu, odbyć sie ma ślub 
Kazi i mój.

-  A h l przekleństwo! -  jęknął rozpaczliwie 
Franek, ukrywając twarz w  dłoniach. -  Sta­
siu 1 -  odezwał sie po chwili, podnosząc na 
nią oczy, w  których paliło sie niezłomne posta­
nowienie. -  Mówm y otwarcie, bo chwila jest 
ważna. Czy kochasz mnie na tyle, aby mi za­
wierzyć zupełniel?

-  T a k i -  odparła z mocą Stasia. -  Uczy­
nię wszystko, co zechcesz Franku.

-  Ale tylko czy wytrwasz? Czy przeciwno­
ści i warunki nie wpłyną na ciebie, nie osłabią 
twoje] w o li?  Bo  wiedz, że czeka nas jeszcze 
wiele lat szamotania i walki. Zniechęcić sie mo­
żesz, pokusy w  świecie, w  którym teraz żyjesz, 
m ogą sie okazać niebezpieczne. Przyjść może 
chwila, że i ty zapragniesz spokoju i wygod­
nego życia.

-  Dlaczego mi to mówisz Franku?
-  Rodzice zmusić cie nie mogą. jeżeli po­

trafisz im sie oprzeć i doczekać lat pełnoletno- 
ści, w łasna tylko twoja wola stanowić bedzie
0 twojem szczęściu 1 Ale niel niel to niemożli­
we 1 -  szepnął ze zniechęceniem* -  ]a nie mam  
prawa wymagać takiej ofiary od ciebie 1 Bo cóż 
ci ja w  przyszłości dać moge! Po latach two­
jej meki i ciągłego niepokoju. Zapewnienie ci­
chego, skromnego szczęścia przy moim boku
1 kto wie, czy to, co ja dziś nazywam szczę­
ściem, po latach tych nie stanie sie dla ciebie 
tylko przykrą koniecznością.

-  Franku, -  wymówiła z wyrzutem Sta-

-  Cicho maleńka, cicho -  szeptał pieszczotliwie. -  Z tikiem zapewnieniem 
I sto lat na ciebie czekać bede.

sia. -  Chcesz, bym wierzyła w  ciebie, a sam  
do mnie ufności nie masz. Chyba, że ty sam... 
że ty, nie czujesz na tyle sił w  sobie... do prze­
trwania...

G los sie je] załamał, ale już Franek trzymał 
ją w  objęciach, gorącymi pocałunkami okrywa­
jąc jej twarz i włosy.

-  Cicho maleńka, cicho -  szeptał pieszczot­
liwie. -  Z  fakiem zapewnieniem i sto lat cze­
kać na ciebie bede. jeszcze przed nami długie 
lata szczęścia i spokoju. Tacy młodzi przecież 
oboje jesteśmy.

-  Bardzo to wszystko piekne i rozczula­
jące -  odezwała sie ze zwykłą sobie żywością 
Felka -  ale mnie sie to długie czekanie nie 
podoba. Zanim sie pobierzecie, to wyschniecie 
oboje z miłości jak wióry.

-  W iec daj inną rade -  uśmiechnął sie 
Franek, patrząc życzliwie na siostrę.

Felka zamyśliła sie i rzekła po chwili.
-  Stasia, ty masz przecie wuja, takiego za­

cnego człowieka. Tyle razy opowiadałaś mi o je­
go dobroci i przywiązaniu jego do ciebie. Może 
by on wmieszał sie w  te sprawę i wpłynął na 
rodziców twoich...

-  Wuj Janek nie pokazał sie u nas, odkąd

zostaliśmy bogaci -  szepnęła smutnie Stasia. -  
Ostatni raz, kiedy go  widziałam, było to jeszcze 
na ulicy Feiicyanek, wyszedł z naszego domu 
rozgniewany i wiecel nie powrócił.

-  Gdybyś jednak spróbowała widzieć sie  
z nim -  nalegała Felka. -  Do ciebie na pe­
wno żadnej urazy mieć nie może.

-  Tak, masz słuszność -  odparła Stasia, 
nabierając otuchy. -  Spróbuje sie z nim w i­
dzieć. juiro zaraz pójdę do fabryki, w  której 
pracuje i wyznam wszystko. Pamiętam, że wte­
dy, kiedy odchodził od nas, powiedział mi, że­
bym sie zgłosiła do niego, jeżeli kiedy potrze­
bować bede jego pomocy.

-  No, widzisz 1 -  zawołała Felka urado­
wana z myśli, która jej przyszła do głowy. Kto 
w ie? Może on naprawdę przyjdzie ci z pomocą. 
W  każdym razie spróbować możesz.

-  W łaściw ie to rodzice jemu zawdzięczają 
dzisiejszy swój dobrobyt.

-  jakim sposobem ? -  zdziwił sie Franek, 
bo znał Grodzickiego z jak najlepszej strony 
i wiedział, że do podobnych interesów, jakitril 
zajmował sie Gawlik, tamten nigdyby reki przy­

łożyć nie chciał.
-  Wujek raz pomógł ojcu w  za­

robieniu większej sumy pienieżne] -  
odpowiedziała Stasia -  i wtedy to 
ojciec porzucił swój zawód i...

Nie dokończyła i ciemny rumie­
niec wystąpił na jej twarz.

-  Rozumiem cie Stasiu, rozu- 
mierni -  zawołała Felka, która zau­
ważyła jej zmieszanie. -  Wiem, jak 
ci nieprzyjemnie mówić o dzisiej- 
szem zatrudnieniu twojego ojca. Ale 
ty przecież za to odpowiadać nie  
możesz. Bądź dobrej myśli, mam  
przeczucie, że wszystko sie dobrze 
ułoży.

-  jeżeli będziesz mogła Stasiu, 
to wpadnij do nas jutro -  prosił 
Franek. -  Opowiesz nam rezultat 
twojej rozmowy z wujem. Przypu­
szczam, że teraz częściej zaglądać 
do nas będziesz -  dodał, patrząc 
z prośbą w  jej oczy,

-  Tak -  odparła Stasia stano­
wczo. -  Teraz już żadne względy 
wstrzymywać mnie nie bedą. jeżeli 
chce sobie wywalczyć to, do czego 
dąże, nic nie powinno mnie od te­
go odstraszyć. Wiem, że w  domu 
bede thieć cieżkie chwile do prze­
niesienia, ale nie lękam sie ich -  
uśmiechnęła sie serdecznie jdo Fran­
ka, który ujęty jej słowami, po­
chwycił jej reke, przyciskając 
z wdzięcznością do u st

-  Moja ty Jedyna dziewczyno! -  
szepnął wzruszony. -  Da Bóg wy­
nagrodzę ci to wszystko.

Brama już była zamknięta, kie­
dy Stasia, odprowadzona przez Fel- 
ke i Franka, powróciła do domu.

Tak jak było umówione, zapu­
kała dyskretnie z ganku do okna 
kuchni i Rózia prędko przyszła jef 
otworzyć, szepcząc już na progu:

-  Nikt sie nie domyśla, nikt nic 
nie wie. W szyscy siedzą, jeszcze przy kolacyi, 
Nawet Franciszek nie zauważył, że przyszłam  
panience otworzyć.

-  Dziękuję ci, Róziu -  odpowiedziała Sta­
sia, wsuwając sie ostrożnie do swego pokoju.

-  Możeby panienka coś zjadła 1 -  nama­
w iała życzliwie Rózia, zdejmując z niej pła­
szczyk. -  Nie dobrze z pustym żołądkiem k łaść  
sie do łóżka.

-  Dobrze Róziu -  uśmiechnęła sie Stasia.-  
Dobra- z ciebie dziewczyna. Przynieś mi tylko 
herbaty i kawałek torfu. To  zupełnie mi wy­
starczy.

W  pół godziny później, Stasia, pocieszona 
widzeniem sie z Frankiem i nadzieją, która 
znowu zabłysła przed nią, zasypiała spokojnie, 
snując najcudowniejsze marzenia.

Na drugi dzień Stasia unikała cały dzień roz­
mowy z rodzicami i Kazią. Koło godziny piątej, 
nie mówiąc nic nikomu, wysunęła sie z domu 
ostrożnie i pobiegła do fabryki, w  której praco­
wał Grodzicki. Wiedziała, że o tej godzinie za­
stanie go jeszcze przy pracy.

(Ciąg dalszy nasfąpl).


